
NAM ZGODY
Waruszynski Zbigniew.

W polskiej prasie emigracyjnej oraz Stanów 
Zjednoczonych Ameryki Północnej coraz wiecej 
miejsca zajmuja sprawy związane z utrzymaniem 
JEDNOŚCI DZIAŁANIA wszystkich odlamow i 
grup politycznych wychodzctwa. Fakt zaintereso­
wania sie pracy tym zagadnieniem świadczy, ze 
cos tu nie jest w porządku, ze sa pewne siły, któ­
re te jedność rozczepiaja, dzialajac świadomie, czy 
nieświadomie na szkodę interesów polskięh na ob­
czyźnie i pomagajac jurgieltnikom pozostającym 
na obcym zoldzic W ich jawnej i skrytej robocie 
rozsadzenia od wewnątrz POLSKIEGO OBOZU 
NIEPODLEGŁOŚCIOWEGO.

Zjawisko skłócenia emigracyjnego, ktorego do­
minanta jest środowisko londyńskie, spływa roż­
nymi drogami do rożnych krajów, zamieszkałych 
przez wieksze i mniejsze grupy Polakow, wpro­
wadzając tam nie tylko zamet wewnetrzy, ale 
również powolny zanik zaufania dla łudzi, którzy 
wzięli na siebie odpowiedzialność za CALOSC 
problemu polskiego w chwili obecnej.

Jak sprawę te widza Polacy w Austrii i jak ja 
oceniają? Przez blisko trzy letni, przymusowy po­
byt na tym terenie, przeszliśmy przez probe naj­
rozmaitszych „akcji", których zadaniem było zlik­
widować nas moralnie i liczebnie. Akcje te podej­
mowane były przez siły obce lub pewne misje i 
delegatury, wydrenowane w sztuce „zawracania 
Wisły kijem", wyposażone w atuty papierów ak­
redytacyjnych, pieniądze, prasę, audycje radiowe, 
auta i cala siec naganiaczy, węszących również 
za tymi wszystkimi, którzy mieli cywilna odwago 
mówienia prawdy w oczy. Nieustanne polowanie 
na polskich wysiedleńców, połączone z krzykliwa 
nagonka roznojezycznej i jednokolorowej prasy 
oraz całej zgrai ciurów specyficznego chowu i au­
toramentu, jak również pozbawienie nas prawa 
obrony przed napaściami przez rozwiązanie spo­
łecznych organizacji uchodźczych i zamkniecie 
prasy dipisowskiej, wytworzyły w obozie wol­
nych Polakow czasowe poczucie niepelnowarto- 
sciowosci, które od czasu do czasu daje o sobie 
znać jeszcze dzisiaj.

Zmniejszyły sic nasze szeregi liczebnie. Ten i 
tamten, rozgoryczony polityka UNRRA, bezczyn­
nością, oczekiwaniem nie wiadomo na co, wyje­
chał. Nikt i nic nic rozbiio jednak naszej JEDNO­
ŚCI DUCHOWEJ! Pozostaliśmy wierni jednemu 
programowi NIEPODLEGŁOŚCI i WOLNO­
ŚCI!

Nie rozbito nas od wewnątrz, nie podzielono na 
obozy wrogie ideologicznie tylko dlatego, ze czu­
liśmy sie zawsze jedna zwarta, jednakowo myślą­
cą, narodowo dostatecznie uświadomiona RODZI­
NA POLSKA, tak boleśnie doświadczona reżymem 
faszystowskim. Nic było wsrod nas sztucznych i 
sztucznie po wojnie przez pewne grupy zgranych 
koni kontynuowanych podziałów Polakow na 
PARTIE. Żyliśmy wszyscy jednym chlebem trosk 
codziennych i jedna dręczyła nas troska o przysz­
łość Ojczyzny naszej. Zapomnieliśmy, ze kiedyś 
ktoś tam z nas byl w Stronnictwie Ludowym. Na­
rodowej Demokracji, Polskiej Partii Socjalistycz-

TRZEBA, A
nej. Partii Pracy,’czy innym podwórku organiza­
cyjnym. Wyzbyci tych miazmatow i zarodków 
kieski, jakie niosły spory i zawiści pewnych „bo­
gów" partyjnych lub pomniejszych „kacyków", 
świadomi, ze czas wybił tyle nowych godzin od 
1939 r., dokonał gruntownego przewartościowania 
ustalonych przed tym sytuacji i pojec, my, młode 
pokolenie nieskarzone atmosfera jarmarcznych 
przetargów klik partyjnych, wychowane w szko­
le ścisłego myślenia i doświadczone filozofia prak­
tyki reżimu faszystowskiego, uznaliśmy, ze:

a) nie ma powrotu do lat z przed 1939 i tej ca­
łej atmosfery, która pośrednio zaciazyla na całym 
dramacie narodu polskiego, który trwa do dnia 
dzisiejszego.

Wysiedleńcy otrzymają paszporty IRO.
(DzP). Wszystkim uchodźcom, nie wylaczajac 

dzieci, przebywającym w obozach IRO, zestana 
wydane przez władze IRO dowody osobiste, zao­
patrzone w fotografie i odcisk palca. Władze zaz­
naczała, iz wydanie tych dokumentów nie oznacza 
bynajmniej żadnej nowej „weryfikacji".

No konferencji w Heidelbergu przedstawiciel 
IRO wyjaśnił, ze w centrali genewskiej dyskuto­
wana jest kwestia przyszłości starców, chorych i 
kalek, nienadaiacych sie do rozmieszczenia w kra­
jach imigracyjnych. IRO zawarła urnowe z Czer­
wonym Krzyżem w sprawie pomocy przy repa­
triacji takich osob.

Na skutek' postawionych pytań wyjaśniono, 
ze IRO nie toleruje wsrod swego personelu komu­
nistów.

W kwestii opieki nad nowymi falami uchodźców 
z krajów wschodnio-europejskich nie zdołano uzy­
skać żadnych pozytywnych zapewnień. Uchodźcy 
ci sa w nadwyraz ciezkiej sytuacji, gdyż nie 
przysługuje im pomoc IRO.

Władze IRO, odpierając jako nieprawdziwe 
zarzuty jednego z pism wysiedleńczych na temat 
jakoby niepomyślnych warunków zdrowotnych w 
obozach, stwierdzają iz ilosc wypadków gruźlicy 
(6,4 na 1.000) nie przekracza normalnej w podob­
nych skupiskach, a rozrodczość wsrod uchodźców 
jest większa, niz w jakimkolwiek kraju Europy.

b) nie ma wsrod nas miejsca dla tych wszyst­
kich, których narod i historia obciazyla odpowie­
dzialnością za stan obecny,

c) należy przepędzie z naszego obozu niepodle­
głościowego tych wszystkich speców od sztuki 
dzielenia narodu polskiego na partie, msccnizato- 
row kiepskich fars partyjnych, wiecznych malkon­
tentów i niestrudzonych poszukiwaczy „dziur w 
całym", utopistów programowych, niewolników 
administracji partyjnej, udających „ważne figury", 
obiecujących nowa erc w dziejach narodu, kiedy 
partia „zglajchszaltuje" calosc, pochłonie wszyst­
kich i wszystko bez reszty,

d) wszyscy Polacy, których niewola wypędzi­
ła z Ojczyzny, maja jednakowe prawo do walki o 
Wolność, jedno prawo do reprezentacji interesów 
polskich na wewnątrz i zewnątrz, a im kto dalej 
zna*duje sie od cuchnącego podwórka partyjnego

NIE WALKI!
i jego funduszów, tym wiecej godniejszy do pracy 
dla W SZYSTKICH bez różnicy Rodakow.

c) za jedyna podstawę selekcji kandydatów do 
pracy dla dobra SPOŁECZEŃSTWA POLSKIE­
GO NA WYGNANIU uważamy ich zdolności 
umysłowe, wartości moralne, dotychczasowy sto­
sunek do spraw polskich na obczyźnie, bezintere­
sowność i KARNOŚĆ narodowa w najszerszym 
tego słowa znaczeniu.

Nam nie waśni trzeba, ale zgody! Nie trzeba 
nam programów partyjnych, kiedy Ojczyzna w 
niewoli! Nie trzeba nam kombinatorów szukają­
cych łatwego życia kosztem nieuświadomionych 
lub w dobrej wierze przyjmujących fałszywe has­
ła i programy ludzi! Nie trzeba nam emisariuszy 
przeciekających na nasze tereny jedynie po to, by 
stwarzać tu szachownice doktrynerskich sieci 
pewnego ugrupowania!

Nic trzeba również wsrod nas ludzi, którzy do- 
niedawna jeszcze pomiatali i wyszydzali każdy 
odruch organizacyjno-spoleczny Polakow, a w 
stosunku do postanowień i zarządzeń czynników 
reprezentatywnych odnosili sie zawsze jak nie 
Polacy.

Nie trzeba wsrod nas tych wszystkich „wiel­
kich zer", które cala swa „pożyteczna działalność" 
wyladowywuja w pisaniu (nieortograficznym) fał­
szywych w treści listów i doniesień, mających 
zdyskredytować dobre imię ludzi pracy społecz­
nej, za to jedynie, ze bedac zdrowymi na umyśle, 
nie chca stać sie pacjentami szpitala chorych „le­
karzy".

Wreszcie nie ma wsrod gromady polskiej na 
emigracji miejsca dla denuncjatorow, wyzywają­
cych sie w pisaniu anonimowych oskarżeń do 
władz i urzędów obcych.

Nain w Austrii trzeba ratować ludzi od niesz- 
czesc! Trzeba torować im droge wsrod przeszkód 
i zasadzek stawianych przez siły wrogie i bezden­
na głupotę zaślepionych nienawiścią jednostek! 
Nie ma wsrod nas miejsca na marnowanie sil w 
rozgrywkach natury personalno-partyjnej kiedy 
społeczeństwo polskie w tym kraju znajduje sie w 
potrzebie! Przeciwnie — należy zmobilizować 
wszystkie żywe i twórcze siły, do zniszczenia zła 
wewnętrznego i pokonania tych wszystkich 
przeszkód, jakie staja przed nami na drodze do jak 
najlepszego rozwiązania problemów uchodzctwa. 
a przede wszystkim emigracji.

Pomoc wszystkim Polakom w Austrii w rozwią­
zaniu ich przyszłości, obrona ich słusznych prawr 
w tym kraju az do wyjazdu do krajów osiedlenia, 
praca nad pogłębianiem świadomości potrzeby za­
chowania charakteru narodowego na obczyźnie, 
umacnianie wiary w slusznosc podjętej walki o 
calosc, Wolność i Niepodległość Naszej Ojczyzny 
— oto program na dzień powszedni, pod którym 
podpisza sie wszyscy zdrowo myślący Polacy w 
Austrii. Poza tym programem znajda sie jedynie te 
jednostki, które, ubierając sie w toge „likwidato­
rów", w’ dalszym ciągu pisać beda listy i składać 
je w teczkach, tworząc swoiste archiwum własnej 
głupoty.

Ale życie płynie poza archiwami.



Strona 2 GLOS POLSKI Nr. 8 (73)

W Warszawie i Pradze
.leden z największych dzienników paryskich „L'1n- 

transigent" ogłasza wrażenia swojego współpracow­
nika Michel Gordey z pobytu w Polsce.

Pierwszy artykuł nosi charakterystyczny tytuł — 
..Widziałem w Warszawie 400 poslow aprobujących 
rząd".

Na wstepie Gordey pisze, iz dwa miesiące spędz i 
za Żelazna Kurtyna". Ogladal stolice, wsie, fabryki, 
kopalnie, przede wszystkim zas mezczyzn i kobiety 
polskie.

- Robotnicy i chłopi, handlowcy i ministrowie, po­
litycy i kierownicy partii opozycyjnych rozmawiali ze 
mna w sposob mniej łub wiecej szczery^.zależnie od 
wypadku. Wówczas kiedy w Polsce nowy reżym, 
zainstalowany i kontrolowany przez alians komuni- 
styczno-sccjalistyczny rządzi z brutalna energia, by 
odbudować kraj, nie licząc sie z żadnymi wzg'edami 
ludzkimi i politycznymi, w Czechosłowacji stwierdzi­
łem te sama swobodę (dziś iu/ nie! — przyp. red.) 
czyli te same wolności co we Erańcji lub Anglii.

Rylem obecny na posiedzeniu , Sejmu" polskiego w- 
Warszawie. Po bezbarwnych i monotonnych debatach, 
środki wymagane przez rząd zostały przyznane przy 
całkowitej jedności (bez jednego sprzeciwu) obecnych 
poslow. Tych 400 poslow wstających razem jak jeden 
człowiek w chwili głosowan a — to byl widok do ja­
kiego nie jesteśmy przyzwyczajeni w Zachodniej Euro­
pie. Ten brak dyskusji i krytyki uderzył mnie tyni- 
bardziej, ze w samym kraju znalazłem dosc głębokie 
rożnie,e w poglądach i nawet dosc ostra wrrogosc w 
wdelu zasadniczych zagadnieniach

W Warszawie wolność prasy w pojęciu francuskim 
lub angielskim, nie istnieje. Dzienniki polskie albo 
wszystkie zajmuja stanowisko, albo tez wszystkie za­
chowują milczenie od ich kierunku politycznego. Mog­
łem jednak podrozow ac. telefonow ać lub telegrafować 
na cały świat bez jakiejkolwiek kontroli policyjnej, na­
wet bez obowiązku okazywania dow'odu osobistego. 
Lecz w Warszawie bardziej niz w Pradze zwracaja 
uwagę w lokalach publicznych rozmowy prowadzone 
przyciszonym głosem. W Warszawie bardziej niz w 
Pradze obywatele zyja pod pewnym naciskiem jeśli 
nawet nie terrorem tajnej policji.

Polska została uwolniona w r. 1945, Kraj i gospo­
darka były niszczone metodycznie przez Niemców, 
ludność zdziesiątkowana przez masakry, obozy kon­
centracyjne, glod (ponad 6 milionów osob zmarlo, co 
stanowi 20 % całej ludności). Trzeba było budować, 
odbudowywać, działać szybko, dawać dach nad gło­
wę, odżywiać, dosłownie ratować od śmierci miliony 
istnien ludzkich, znajdujących sie na skraju nędzy. 
Trzeba tu było powstrzymać wojnę cywilna, która 
zaczynała sie miedzy zwolennikami i wrogami Rosji. 
W tych warunkach koniecznym było działanie brutal­
ne i wolność — jeszcze tak mało znana wr tym kraju 
— była cena odbudowy. Cena tymczasowa byc mo­
że ... . W kraju tym zostały dokonane reformy po­
lityczne, masowe upaństwowienia, i wydziedziczenia, 
dotyczące przede wszystkim przemysłu i wielkiej 
własności. Częściowo wlasncsc prywatna została za­
chowana, by nie napędzie strachu klasie wloscian- 
sk ej tak licznej na Wschodzie Europy, lecz i ona zo­
stała „ograniczona" w Polsce. Klasy społeczne zostały 
zlikwidowane, wygładzone lub zredukowane do roz­
miarów bez znaczenia: właściciele rolni, bankierzy, 
przemysłowcy, wielcy kupcy zostali sprowadzeni do 
przeciętnej roli.

— My obcięliśmy im skrzydła — wyjaśnił mi pe­
wien związkowiec pojski. Czy Rosja kładzie swoja 
dłoń na nowy rząd? Czy Rosja wykonywuje ciężka 
opieke nad swoim polskim sąsiadem? Takie pytania 
nasuwały sie same! Wbrew' temu, co twierdza 
niektórzy propagandziści, ludzie zajmujący w War­
szawie lub Pradze fotele ministerialne nie telefonują 
co wieczór do Moskwy. Podczas dwumiesięcznej 
podroży widziałem zaledwie kilku wojskowych rosyj­
skich.

W Polsce i Czechosłowacji istnieje jedna wspólna 
obawa, która laczy te kraje i która przyłączą je do 
Rosji: jest to obawa przed Niemcami. Po Monachium 
i po ostatniej wojnie Warszawa i Praga posiadała 
ograniczone zaufanie do opieki, ktorejby Zachód rnogl 
im udzielić przed Niemcami. Zdaia sobie sprawę w 
obu słowiańskich stolicach — byc może bez wdeksze- 
go entuzjazmu lecz z całkowitym realizmem — ze 
jedynym obrońca przed Niemcami jest Rosja.

Obaw a przed odwiecznym wrogiem oraz dokonane 
reformy społeczne i ekonomiczne, z których szeroko 
skorzystały masy pracujące — to sa główne atuty 
komunistów polskich i czeskich. Cierpliwie pracuja 
oni, by osiągnąć panowanie nad masami. Posiadaja 
oni —• trzeba to powiedzieć — kierowników bardziej 
dynamicznych, bezwzględnych i bardzej przekona­
nych o zwycięstwie ostatecznym swoich idei aniżeli 

ich konkurenci — socjaliści. W Polsce życie jest 
jeszcze bardzo ciezkie dla „człowieka ulicy”. Na rui­
nach trudnych do wyobrażenia, wysiłek gigantyczny 
jest' w trakcie wykonywania za cene poswiecen 
wszystkich rodzajów: Polacy mieszkają jeszcze po 3 
lub 4 w jednym pokoju, sa zle ubrani, zle obuci (lecz 
zato dobrze ogrzani i dosc dobrze odżywiani), nie sa 
oni. wolni we francuskim pojęciu tego słowa. Mimo 
opozycji jeszcze dosc silnej, poziom życia podnosi sie 
widocznie i w tym kraju wyniszczonym, wymordo­
wanym, amputowanym. prawie cala ludność ma zaufa­
nie do przyszłości i pracuje pod znakiem nadziej.

Pow ojenna gospodarka polsko-czeska — z 60 miliona­
mi toti węgla polskiego rocznie, z silnym ciężkim prze­
mysłem polskim i potężnymi zakładami Skody, z p >- 
nowalie wyposażonymi portami na Bałtyku,.— jest w 
podnoszeniu sie z upadku wojennego. Za kilka lat na
Wschodzie Europy os Warszawa-Praga utworzy

Śmiecie i śmiecie . . .
Od Redakcji: Artykuł „Oczyscic dom ze smcci" 

red. Waruszynskiego Zbigniewa, zamieszczony w w 
n-rze 25 „Głosu Polskiego" wywołał żywe echa nie 
tylko wsrod Polonii zyjacej w Austrii. Nadesłany nam 
artykuł, napisany przez OK 876, stanowo pewnego ro­
dzaju silniejszy glos w chorze dyskutantów' i zamiesz­
czamy go, w tej myśli, ze przyczyni sie on do rozw inię­
cia szerszej, ' na obiektywnych przesłankach opartej, 
dyskusji. Redakcja zastrzega sobie „słowo ostatnie".

Na marginesie artykułu z mumeru 25 (64) „Głosu 
Polskiego". „Oczyscic dom ze śmieci". Napisal O. K. 
Nr. 876.

Prawie każdy Polak na emigracji czuje sie czymś 
lepszym, wyzszym, godniejszym, niz inni. Rozpatrzmy 
te rożne typy dzisiejszych Polakow na emigracji.

Były re chsdeutscher (a dziś Polak) czuje sie czymś 
lepszym, niz jego kolega, który sluzyl w armii nie­
mieckiej. Volksdeutscher ze Slaska. czy Poznańskiego 
czuje sie czymś wyzszym, od takiego z General-guber- 
natorstwa. Były Ukrainiec (a dziś Polak) stawia sie­
bie, jako cos lepszego, od Polaka, który w czasie 
ostatniej wojny, przyjął „narodowość", „kaszubska", 
„góralska",rosyjska, czy ima. Polak zajmujący sie 
handlem w czasie wojny (czarnym) stawia sie wyżej, 
niz inny, który pracował w fabryce, czy biurze nie­
mieckim. Niektórzy kacetowcy cenią sie wyżej, od 
Polakow wywiezionych na przymusowe roboty, a 
w reszcie żołnierze armii gen. Andersa patrzar czasem 
z góry, na Polakow walczących w Armii Krajowej.

W tej mieszaninie narodowościowej, jaka wprowa­
dzili Niemcy w czasie ostatniej wojny, w tej prawdzi­
wej, czy rzekomej kollaboracji, — w aktywnej, czy 
pasywnej walce z Niemcami, wytworzyła sie ogromna 
skala typów i naprawdę rożnych możliwości reklamo­
wania swych zasług i wynoszenia siebie nad innych.

Jak to było w' rzeczywistości? Dziś w pewnej 
perspektywie można probowac ocenie pewne grupy 
tych ludzi. Widzimy n. p podających sie za Polakow, 
dzieci i wnuków' Polakow z Westfalii, czy Slaska 
opolskiego, którzy od urodzenia, az po dzień dzisiej­
szy, maja tylko obywatelstwo niemieckie. Mimo tego, 
ze mowia bardzo słabo po polsku, czuja sie Polakami 
jednak i dziś, gdy im to dozwolonym jest, przyznają sie 
otwarcie do swej polskości. Widzimy wsrod dzisiej­
szej emigracji (jak i w Polsce) ludzi ze Slaska, czy 
Pomorza lub Poznańskiego, albo tez z innych ziem 
Polski, przyłączonych niegdyś do Niemiec, którym na­
dano w' czasie ostatniej wojny obywatelstwo nie­
mieckie, ale którzy mimo to nie przestali myśleć, jak 
Polacy, a dziś przyznają sie' otwarcie do narodu pol­
skiego. Znamy przy tym niektórych t. zw. volksdeut- 
schow, ukraincow', „górali" czy innych, którzy nie 
przestali sie czuc Polakami, a którzy z rożnych powo- 
dow' zgłosili swa zmianę narodowości, lub byli w służ­
bie niemieckiej, a gdy tylko znaleźli sposobnosc, to 
przeszli do armi gen. Andersa. Wielu z nich spi dziś 
snem wiecznym w piaskach Tobruku, pod Monte Ca­
sino, Bolonia, czy innych cmentarzach żołnierzy pol­
skich. W obozie koncentracyjnym w Oświęcimiu byl 
cały oddział voliks- i reichsdeutschow, którzy dostali 
sie tam za okazywana polskosc i pomoc Polakom. 
Traktowano ich tam często gorzej niz Polakow' i dziś 
żaden z nich nie zyje.

Sadze, ze dziś nie leży w interesie Narodu Polskie­
go zabronić wyżej wymienionym prawa do obywatel­
stwa polskiego.

Z drugiej strony — jak ostatnie procesy w Kraju 
wykazały — znalazło sie wsrod Polakow. którzy swej 
narodowości nie zmieniali, wielu, którzy1 współpracując 
z 'Niemcami, pomagajac im, sa winni śmierci setek 
swych braci. Ostatnie procesy katów Oświęcimia w 

czynnik, z którym bedzie musial liczyc sie cały świat, 
nawet Moskwa, (jeśli ona na to pozwoli — na co sie 
nie zanosi — przyp. red.)

Paryż, w lutym 1948.
T. Miciukiewicz.

Na Fundusz Prasowy GŁOSU POLSKIEGO 
zlozyli:

Przedstawicielstwo Polskie w obozie St. Mar­
tin/Villacli ■— 3(Kl szył., Majdaczewski Piotr — 10 
szył.

Czy zaopatrzyłeś sie juz w „Kalendarzyk Polaka 
w Austrii"?

Jeśli jeszcze go nie posiadasz - napisz do re­
dakcji „Głosu Polskiego", przesyłając w znacz­
kach pocztowych 2,50 szyi.

Gdziekolwiek sie znajdziesz, zawsze i wszędzie, 
kalendarzyk sluzyl ci bedzie pomocą.

Nie zwlekaj, zamów natychmiast!

Krakowie wykazały, ze wsrod tych morderców byli . 
tez Polacy, którzy swa bezwglednoscla nie różnili sie 
wiele od katów niemieckich.

Jest pewnym, ze wsrod dzisiejszej emigracji pol­
skiej, jest wielu właśnie takich, którzy reklamują sie 
dziś, jako jedyni „czyści" Polacy, a którzy, nie tylko 
z racji kollaboracji, ale wprost na skutek popełnionych 
w Polsce zbrodni, dziś ukrywają sie na emigracji, 
chcąc uniknąć w ten sposob zasłużonej kary.

Przechodząc bliżej do sprawy t. zw. kollaboracji 
trzebaby sie zastanowić w każdym przypadku, co 
sklonilo danego człowieka do tego kroku. Czy pobudka 
do tego była chec wzbogacenia sie, korzyści material­
ne, dobrze płatne stanowisko, czy władza, czy tez 
była to poprostu chec uniknięcia prześladowań — czy 
tez w koncu uzasadniona obawa przed aresztowaniem, 
obozem koncentracyjnym lub śmiercią.

Dzisiejsze komisje weryfikacyjne na emigracji stoj.a 
często przed nieprzezwyciężonymi trudnościami. Naj­
prostszym byłoby zwrocie sie do gminy, czy miasta, 
w którym dany człowiek mieszka! w czasie wojny i 
zazadac szczegółowej o nim opinii. Niestety, w pra­
ktyce często osobnik taki mieszkał, czy działał w' kilku 
rożnych miejscowościach, a czasem może j poza grani­
cami Polski. Po drugie opinia (ocena) danego czło­
wieka przez obecne „polskie" władze administracyjne 
nie daje żadnej gwarancji obiektywności, gdy „pol­
ska" prasa w Kraju ogłasza, ze gen. Anders to „volks­
deutscher", gen. Bor-Komorowski to „Ukrainiec", a nasz 
„austryjacki" D. Pis, Wasowski to kollaborator, bo 
nie chcial grac na koncercie w Paryżu dla polskiej 
misjii repatryjacyjnej!! Widzimy z tego, ze jako kolla- 
boracjonistow niemieckich ogłasza sie dziś w kraju 
tych ludzi, których chce sie poniżyć w opinii publicz­
nej. Za co? Za to, ze niegdyś, lub dziś przeciwsta­
wiają sie tej partii politycznej, która omotala Polskę.

My, na emigracji musimy sie zdecydowanie oddzie­
lić od „wskaźnika reżimowego" w Kraju i zadać 'od 
władz alianckich ukarania tych wszyskich z posrod 
podających sie dziś za Polakow', którzy swa kolla- 
boracja z Niemcami przyczynili sie do aresztowania, 
czy śmierci naszych sióstr i braci.

Pozostawałaby do dyskusji sprawa, jak dzisiejsze 
społeczeństwo na obczyźnie ma sie ustosunkować do 
tych byłych Polakow'. którzy później zmienili swa 
narodowość i współpracowali z Niemcami, z powodu 
materialnych korzyści lub poprestu slabosci charak­
teru, a dziś ciążących znowu do Narodu Polskiego?

Trzebaby również sie zastanowić, czy w interesie 
i tak politycznie dosc skleconej polskiej emigracji leży 
dalsze rozszczepianie sie na sekty, czy klasy lepszych 
i gorszych Polakow?

Jeszcze jedna sprawa, niemniej aktualna. Sprawa 
kollaboracji nie skończyła sie wraz upadkiem pano­
wania Hitlera. W dzisiejszej Polsce, jak i na emigracji 
dostrzegamy Polakow' współpracujących otwarcie z 
wrogami Polski i niepodległości państwa polskiego. 
Znajdują sie dziś Polacy, którzy z chęci zysku, czy 
stanowiska oddali swe usługi na korzyść wrogow Pol­
ski, którzy z cala świadomością, współpracując z wro­
gami Polski, dostarczają dz*s obcym, rządzącym w 
Polsce agentom obcego mocarstwa najlepszych synów 
na katorgę, wiezienie czy śmierć.

Jakie ma byc ustosunkowanie dzisiejszej polskiej 
emigracji do tych zbrodniarzy? Jest to o tyle aktualne, 
ze za lat kilka, ocalała reszta tych pomočnikov' i mor­
derców', uciekając z Polski przed sprawiedliwością, 
beda szukać schronienia wsrod emigracji. Czy mamy a 
robie różnice miedzy nimf a szpiclami Gestapo lub ka­
tami Oświęcimia, czy Majdanka?

Mozę ktoś z czytelników odpowie na to pytanie.
W Austrii, w lutym 1948.
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Przegląd prasy
w oświetleniu „Przeglądu Polskiego".

Mięso ludzkie ita targu . . .
„Plain Talk'' (grudzień 1947) przytacza wstrząsa­

jący w swej treści list, za ktorego autentyczność 
przyjmuje pełna odpowiedzialność. List ten pochodzi 
z północnej części Korei, okupowanej przez Sowiety 
i dotarł do Stanów Zjednoczonych przez amerykańska 
zone okupacyjna w południowej Korei. Tekst listu 
brzmi:

„Do mego drogiego przyjaciela S. O. oczym mam 
pisać? Gdy biore do reki pioro, wiadowosci, które 
chcialbym podać ulatuja z mej pamięci i nie pozostaje 
nic do napisania. Brzmi to zabawnie i głupio, gdy po­
wiem, ze jeszcze zyje . . .

Powin.ienbytn przestać istnieć juz dawno. Byc mo­
że, ze takie „niepotrzebne” przedłużone życie spowo­
dowało nieszczęścia, które Korea musi znosie. Wielka 
ilosc ludzi umiera z głodu. Dzieci sa sprzedawane 
jawnie na targu wedle wagi. Mięso chlopcow po 600 
won za funt, a dziewcząt po 650 won za funt. Jeżeli 
znajdzie sie dobry nabywca, uzyskują po 700 w o n za 
funt. Funt wieprzowiny kosztuje 1.200 won a funt wo­
łowiny 1.000 won. Mięso koreańskich chlopcow kosz­
tuje tylko 600 do 700 won. Wydaje^sie, ze ludzie sa 
czymś mniej wartościowym od zwierząt, gdy sa 
przeznaczani na mięso. Jest to prawdziwie smutne.

W każdym razie zyjerHy ciągle. Nie marny miejsca, 
dokąd moglibyśmy sie udać i ^niema nikogo, ktoby nas 
zapraszał . . . Nie mamy nadziei ani pragnień. Co 
wiecej — nie mamy żalu do nikogo. Modlimy sie za 
wszystkich ludzi na swiecie, aby mogli zyc dobrze i 
czynie to. czego pragua . . .

Donoszą, ze może Korea stanie sie niepodległa. 
Wiadomość jest poprostu zbyt dobra, aby była praw­
dziwa . . .”

Na olbrzymiej połaci globu ziemskiego „ludzie sa 
czymś mniej wartościowym od zwierząt”. Ludzie, 
którzy „nic maja nadziei ani pragmen”, ludzie sprzeda­
wani jawnie na targu . . .

Metody Bezpieki, jej system przenikania w co­
dzienne życie każdego obywatela, wzorowane na me­
todach sowieckiego NKWD. — nie mogły ujsc uwagi 
tak bystrego obserwatora, jakim jest korespondent 
„Time" Sam Welles. W swych wrażeniach z ostatniej 
podroży po Polsce stwierdza on:

.... Poznałem symbol Polski, gdy poszedłem od­
wiedzie zupełnie przeciętnego Polaka w Warszawie. 
Okazało sie, ze pod podanym adresem znajdował sie 
duży budynek o kilku wejściach. Ponieważ nic zna­
lem numeru imeszkania, zapytałem jakiegoś człowieka 
o wskazówki.

„Ona wie wszystko" powiedział wskazując reka 
kobietę, ubrana na czarno, siedzącą w głębi podwórza, 
skąd miała widok na wszystkie wejścia. Dziewczyna, 
spotkana w połowie drogi na podwórzu, powiedziała 
to samo. Zapytałem czy to jest dozorczyni domu a 
dziewczyna odpowiedziała: „Tak ja nazywa urząd 
bezpieczeństwa”. Gdy podszedłem do owej kobiety’ 
o świdrującym spojrzeniu. podała mi numer 
mieszkania.

Gdy w godzinę później wychodziłem, przywołała 
mire reka ku sobie i powiedziała: „Pan był tam dosc 
długo. Czy jest jeszcze w bloku ktoś, ktorego adres 
byłby Panu potrzebny”?

Ostatnim razem tego rodzaju nadzorcę blokowego 
spotkałem w Rosji sowieckiej. Przedtem jeszcze w na­
zistowskich Niemczech".

( „ I i m e " — 1.12. br.).
*

Wstrzymanie emigracji Zydow z Polski
„New York Times" donosi z Warszawy, ze 

emigracja Zydow z Polski do Palestyny została 
wstrzymana ponieważ reżym warszawski obawia 
sie powstawania nowych, niechętnych sobie os- 
rodkow na emigracji, oraz dlatego ze potrzebuje 
wykwalifikowanych robotników żydowskich.

Od 1 stycznia br. Zy dzi nie mogą juz otrzymy­
wać, jak to miało miejsce dotychczas, paszportów 
emigracyjnych, jedynie na mocy okazania affida- 
vitu. Dotychczas affidavit, nawet w formie listu z 
zagranicy >d krewnych, byl wystarczający dla 
uzyskania paszportu.

Na mocy nowych przepisów, Żydzi, podobnie 
jak i inni Polacy, musza posiadać obietnice wizy 
z innego kraju, zanim ich podanie o paszport emi­
gracyjny może byc rozpatrzone. Z dniem 1 kwiet­
nia br. podlegać zas oni beda wszelkim innym 
przepisom, regulującym wydawanie paszportów 
Polakom.

Według informacji z kol żydowskich zarzadze-

Afisze amerykańskie w Austrii denerwują Rosje
Z Wiednia donoszą o nowym akcie bezprawia so­

wieckich władz okupacyjnych w Austrii, które nałożyły’ 
w swojej strefie najbardziej drastyczne odi konca woj­
uj’ ograniczenia swobody zgromadzeń i informacji.

Wydanie nowego dekretu rosyjskiego, który’ zapo­
wiada surowe kary’ na podstawie ustawodawstwa so-' 
wieckiego, poprzedzone zostało usunięciem we wscho­
dniej Austrii afiszów’ dotyczących pomocy amerykań­
skiej dla Austrii. Afisze te wykazywały, ze cztery’ 
piąte chleba austriackiego pochodzą z dostaw’ amery­
kańskich i ze pieniądze zaoszczędzone w ten sposob 
przez rząd austriacki ida na inne cele pomocy w’ew’- 
netrznej.

Rozporządzenie rosyjskie glosi, ze począwszy od 28 
stycznia wszelkie pokazy filmowe łącznic z aktual­
nościami, ogłoszeniami i filmami kulturalnymi wyma­
gają uprzedniego zezwolenia sowieckiego komendanta, 
miasta. Przedstawienia teatralne zebrania publiczne 
oraz wszelkie pochody- i procesje niereligijne dozwo­
lone sa tylko na podstawie uprzedniej zgody władz 
okupacyjnych. Podobnie konieczne jest uprzednie zez­
wolenie na „ogłaszanie afiszów’ i zapowiedzi bez 
względu na icii rodzaj i tresc“.

Zarowno kola alianckie jak i austriackie traktują 
posunięcia rosyjskie z głęboka troska — donosi kore­
spondent „New York Herald Tribune" z Wiednia. Pod-

Siec szpiegów warszawskich na Zachodzie Europy!
(ZPPA). Jak donosi PPA z Londynu, odkryto 

obecnie cala siec agentów Bezpieki poza granicami 
Polski, którzy na rozkaz Moskwy nadzorują i 
szpiegują Polakow na całym swiecie. To szpie­
gowskie biuro stworzone zostało jeszcze 3-go 
stycznia 1946 roku, ale do tego czasu udawało 
mu sie pozostawać w ukryciu.

Centrala tego biura znajduje sie w Warszawie 
jako oddział Bezpieki i nosi nazwę „Samodzielny 
departament do badania zbrodni". Na czele stoi 
major Kwiatkowski, dawniej szef „Korpusu Bez­
pieczeństwa Wewnętrznego" a obecnie generalny 
•inspektor „Ochotniczej Obywatelskiej Rezerwy 
Milicji."

Do sztabu tego biura naleza mjr. Paszkowski, 
równocześnie szef sztabu departamentu zagranicz­
nego armii, dr. Jasiński, dyrektor biura wykonaw­
czego „Komisji Specjalnej" i M. Wójcik, sekretarz j 
komitetu wykonawczego Partii Komunistycznej j 
(PPR). Do sztabu należy również mjr. Nerwinski.'

Choć nominalna głowa biura jest M. Wójcik, 
rzeczywista głowa jest pułkownik Jan Rutkowski, 
komendant komunistycznego batalionu w 
hiszpańskiej. „Doradca" całości jest pik rosyjskiej 
NKWD Leon Kuhar. On decyduje w jakim kierun­
ku ma isc szpiegowanie Polakow zagranica i ja­
kich należy do tego używać metod.

Zgodnie z poleceniami rosyjskiej NKWD „Sa- i 
modzielny Departament do badania zbrodni" przy 
warszawskiej Bezpiece ustanowił następująca siec 
agentów wszędzie tam, gdzie znajdują sie wieksze 
skupiska polskie. i

i

i 
wojnie

i

Brazylijski ambasador w Sowietach, Dr. Mario de 
Pimental Brandao, który po zerwaniu stosunków dyplo­
matycznych pomiędzy Sowietami a Brazylia powrocil 
do kraju, podał szereg szczegółów oświetlających po­
łożenie korpusu dyplomatycznego w Sowietach.

nie powyższe równoznaczne jest z całkowitym za­
trzymaniem emigracji.

Niezależnie od Ogólnej polityki utrudniania emi­
gracji ze względu na straty ludnościowe podczas 
wojny, dwa inne względy, przyczyniły sie do wy­
dania powyższych zarządzeń. Rząd nie chce przy­
czyniać sie do powstania osrodkow polskich za 
granica, które mogłyby prowadzić propagande 
przeciw niemu, a ponadto pragnąłby utrzymać 
możliwie jak najdłużej wykwalifikowanych robot­
ników żydowskich w Polsce.

Doniesienie „New York Times" podkreśla, ze z 
powodu obsadzenie wielu wyzśzych stanowisk w 
rządzie przez Zydow panuje niechec w społe­
czeństwie polskim w stosunku do Zydow.

Pare tygodni temu poraniono nożami w War­
szawie jedynego rytualnego rzeznika. Napastnicy 
mieli przytem powiedzieć: „Jest to również dla 
Minca" (Hilary Minc, komunistyczny minister 
przemysłu i handlu, jest pochodzenia żydowskie­
go). (DzP-40)

kreslaja one, ze na podstawie tych dyrektyw Rosjanie 
beda mogli całkowicie ignorować wszelkie suwerenne 
prawa, które do tej pory przyznawały rządowi 
austriackiemu.

Rozporządzenie sowieckie wydane zostało na dwa 
tygodnie przed zebraniem sie w Londynie Wielkiej 
Czwórki dla dalszej dyskusji nad traktatem z Austria. 
(Dz. P -» Nr 33.)

Rosjanie sciagaja wojsko do Wiednia
' Wiedeń, — (Dz.P — 45). W ostatnich kilku 

dniach przybyły do sowieckiej strefy w Austrii 
i transporty wojska rosyjskiego, liczące 18.000 ludzi.

W sowieckiej strefie okupacyjnej zakazano 
rozplakatowania afiszów, przedstawiających po­
moc amerykańska dla Austrii. Pomimo to na stac­
jach kolei miejskiej wywieszone zostały plakaty z 
napisem: „Kto komu pomaga?" Na afiszu przed­
stawiona jest odziez i inne artykuły. Na rekawie 
jest gwiaździsty sztandar Stanów Zjednoczonych 
i napis: „Pomoc amerykańska". Pod ręka jest ma­
pa Austrii, a ze środka terytorium kraju wytryska 
fontanna złotych dolarow. Nieznana reka sięga po 
te dolary.

Wczorajszej nocy nieznani sprawcy wymalo- 
. wali na tej rece sierp i miot.

(P-ll) Mjr. Edwin Rozlubirski (Gustaw) na Sta­
ny Zjed.

(P-21) Izaak Klajnerman na Kanade.
(P-31) Kpt. Henryk Lutonski-Lustig na Amery­

kę Łacińska.
(P-41) Mjr. Stefan Morowski na Anglie.
(P-51) Podpulk. Anatol Kosakowski (właściwe 

nazwisko Benjamin Purwitz) na Francje i Belgie 
wraz z francuskimi strefami okupacyjnymi w 
Niemczech.

(P-61) Kpt. Dominik Kolenda na Wiochy.
(P-71) Gustaw Zyber na Luxemburg i Szwaj­

carie.
(P-81) Mjr. Ignacy Tulpinski (nazwisko rze­

czywiste Kiril Tulpanov) na amerykańska i an­
gielska strefe okupacji w Niemczech.

(P-91) Kpt. Jozef Stoklos na zachodnia czesc 
Austrii.

Planuje sie stworzenie (P-101) do szpiegowania 
Polakow w Palestynie, Libanie i Syrii.

Ilosc agentów w poszczególnych krajach jest 
od wyznaczonych tym Komorkom zadan.

Niektórzy agenci odwoływani sa potem do Kraju, 
gdzie przydziela sie ich do specjalnych oddziałów 
Bezpieki w punktach repatriacyjnych i granicz­
nych.

Niektórych specjalnie zdolnych agentów wysy­
ła sie do centrali Bezpieki w Warszawie, na t. zw. 
„kurs fotostatyczny" stanowiący juz wysoka ko­
mórkę wywiadu. Kurs ten prowadzi pułkownik 
NKWD Leonid Komorovsky. (PW-5)

zalezria

....Byłem trzymany jako wiezień w Międzynarodo­
wym Hotelu przez dziewięćdziesiąt dni, policja śledziła 
każde nasze poruszenie. Nawet przechadzek nam 
odmow.iono.

...Dr. Brandao opisał co wydarzyło sie belgijskiemu 
I ambasadorowi, który zamierzał spędzie urlop w 
I jednym z miast na Bałkanach. Nie pozwolono mu wy- 
| jechac. Powiedziano mu: „Nie jest po naszej myśli, 
aby pan tam wyjechać, odpowiedziano mu: „Wszędzie 
w granicach Rosji". Wybrał Leningrad ale za w’ozem 
jego tak blisko jechała policja, ze poniechał wycieczki.

...Dr. Brandao wspomniał również o sprawie chilij­
skiego ambasadora, który ożenił sie z Rosjanka. Zwia- 

| zek Sow iecki nie zezwolił jej na .opuszczenie Rosji .i 
I Dr. Brandao wyraża przekonanie, ze jest to sprawa z 
góry skazana na niepowodzenie, ze Rosja nie ustąpi i 
ze „jedyna otwarta możliwością jest rozwod". („The 
New York Times" 25. 12. 1947).

Jeżeli dodamy do tego niedawne doniesienia, ze 
gmach konsulatu amerykańskiego we Wladywostoku 

{ jest w’ nocy oświetlony reflektorami NKWD, musimy 
I dojsc do przekonania, ze życie przedstawicieli dyplo- 
j matycznych państw obcych na terenie Sowietów nieT 

w Jele sie rożni od życia obywateli sowieckich.

„The New York Times" (8.12.1947) donosi, ze( jeń­
cy niemieccy powracający z Rosji sowieckiej przesz- 
kalani sa specjalnie na kursach i uniwersytetach 
sowieckich, jako agitatorzy komunistyczni.

„W ciągu ostatnich szesciu miesięcy szkolenie jeń­
ców było bardziej intenzywne a w ciągu ostatnich



Strona 4 *• GLOS POLSKI

KRONIKA POLAKOW W AUSTRII
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Sprawy Polakow w obozie St. Martin / koło Vil-j liym przyjacielu, który walczy o Twoja lepsza 
lach.

(Od własnego korespondenta GŁOSU POL-1
SKIEGO - Wacława Miklaszewicza)

Miły gosc. 31. 12. 47. i w Nowy Rok gościł i 
wsrod Polakow duszpasterz z obozu Jugosłowian- i 
skiego z Spittal, ks. dr Cigau, który w godzinach j 
wieczornych ostatniego dnia starego roku odpra- j 
wil tutaj nieszpory, a w swicto Nowego Roku uro-' 
czysta Msze sw. Miły ten duchowny rozumiejący I 
tragedie zaprzyjaźnionych narodow, polskiego i ’ 
jugosłowiańskiego, byl nam w tych dniach księ­
dzem i organista, grał i śpiewał z nami polskie ko- 
lendy oraz 
Boskiej.
Koncert na

Znany i 
wystąpił 5. 
nym teatru 
sty dochod 
obozu. Orkiestra w składzie: 
(skrzypce), Blech Adalbert (trąbką), 
Zbigniew (saksofon, akordeon), Reimiller (sakso­
fon), Klein Karol (beben) oraz Wesselow Pa‘wei 
(fortepian) wykonała:

„białego mazura Osmańskiego, mazura 
Namysłowskiego, kujawiaka Wieniawskiego oraz 
wiazanke kujawiaków i oberkow. Obok utworow 
polskich orkiestra zaprodukowala koncertowy 
utwór angielski i to na czesc przybyłych na wie­
czór gości angielskich, wiazanke pieśni węgier­
skich w układzie p. Blecha, jak również jego kom­
pozycji utwór: „Dipisowiec". W recitalu fortepia­
nowym wystąpił p. Wesselow. który odegrał m. 
inn. kilka polonezow naszego genialnego kompo­
zytora, Fryderyka Szopena. Po koncercie odbyła 
sie zabawia taneczna, która dala możliwość pol­
skim mieszkańców obozu spędzenia kilku godzin 
na milej i godziwej rozrywce. Impreza przyniosła 
również pewien dochod. który przeznaczony zo­
stał na cele społeczne obozu.

Przedstawicielstwo Polskie obozu St. Martin 
składa ta droga p- Piechowi oraz całemu zespoło­
wi orkiestralnemu serdeczne dzięki za pomoc i 
umożliwienie zorganizowania wieczoru artystycz­
nego. Osobne podziękowanie sie tym wszystkim 
Polakom, którzy w jakikolwiek sposob przyczyni­
li sie do uświetnienia koncertu.

Na koncercie byl również obecny kier. Polskiej
Misji Repatriacyjnej, kpt. Majchrowicz.

przyszłość i broni Twoich słusznych praw w Au­
strii'
Tyrol

(Serwis biuletynu ZPT „Dziś i Jutro")

odmowil. po polsku. Litanie do Matki

cele społeczne obozu.
ceniony na tutejszym terenie p. Blech 
stycznia z swoim zespołem orkiestral- 
obozowego z koncertem, ktorego czy- 
przeznaczony został na cele społeczne 

Orkiestra w składzie: Blech Sławek 
Pomaranski

Emigracja z Austrii sprawa palača.
Ostatnich dniach opinia D.P. przebywających 

w Austrii jest bardzo poruszona dyskusjami na te­
mat zbliżającego sie rzekomo zawarcia traktatu 
pokojowego z Austria. W związku z tym rozsze­
rza sie pogłoski o majacym nastapic przejęciu 
„opieki" nad D.P. przez władze austriackie, które 
maja jakoby otrzymać uprawnienie zawierania 
dwustronnych umów o repatriacje z rożnymi 
państwami, z których pochodzą D.P. Pogłoski te 
przyczynia ja sie do wzmożenia nerwowości 
wsrod D.P.

Z drugiej zas strony akcja emigracyjna posuwa 
sie nadal naprzód w ślimaczym tempie. Jedynie 
werbunek do Kanady rokuje nadzieje na procento­
wo znaczniejsze rozładowanie Tyrolu. Innych po­
dobnych akcji brak.

Polacy w Tyrolu zwracaja sie do kompe­
tentnych czynników polskich z apelem o potrakto­
wanie rozładowania Austrii z Polakow jako pro­
blemu palącego!

Czy jesteśmy czymś gorszym?
Dla rzeszy Polakow przebywających na emi­

gracji szczytem marzeń jest emigracja do Stanów 
Zjednoczonych. Kraj ten, niestety, jest dla wielu 
nieosiągalny. Przede wszystkim trzeba zwalczyć 
ogromne trudności, związane z uzyskaniem affida- 
vi'u. Ale i po jego otrzymaniu droga nie stoi jesz­
cze otworem. Zgłosiło sie do nas ostatnio kilka 
osob, posiadających juz afridavit'y do USA, a da­
remnie starających sie o wyjazd. Podobno z oku­
pacji francuskiej wyjazd nie jest możliwy. Narzu­
ca sic pytanie, czy DP. jest winien temu, ze losy 
rzuciły go do tej, czy do innej strefy okupacyjnej?

Czy opłaciłeś juz prenumeratę za miesiąc luty? 
Jeśli zapomniałeś zrób to bezzwłocznie!

Pamiętaj, ze każda zapłacona na czas prenume­
rata to cegiełka w budowie egzystencji pisma!

Bez Twojej pomocy materialnej „Glos Polski" 
nie mógłby wychodzić! Pamiętaj o Twoim wier­

Polska szkoła powszechna w obozie Kufstein.
W obozie Kufstein istnieje polska szkoła pow­

szechna. w której 3 nauczycieli uczy 25 dzieci polskich. 
Szkoła ta zdana była dotychczas prawie wyłącznie na 
skromne środki z datków rodzicielskich i ofiar ośrodka 
Kufstein, tym bardziej, ze Zarzad obozu zaledwie w 
drobnej części pokrywa koszty utrzymania szkoły. Od 
chwili opuszczenia terenu przez PCK 2-go Korpusu 
szkoła ze strony polskiej nie otrzymała żadnych fun­
duszów,
tnocowa polska na tym terenie, 
względu na brak srodkow niewystarczającym, 
ganizowany został również w porozumieniu z kierow­
nictwem IV Obwodu Szkolnego stały nadzor nad praca 
tej jedynej we 
polskiej szkoły

W dniu 31. 
stawiciel 
Byli oni
akademii w rocznice powstania styczniowego.

tnio zauwazyc silny ped do zgłaszania sie na wyjazd. 
Kanada i Anglia sa najbardziej pociągającymi krajami. 
Szszegolow i rozmiarów tej akcji zgłaszania sie na 
wyjazd z Austrii nie możemy niestety podać, posiadając 
z Polakami w kompaniach wartowniczych jedynie 
luźny, kontakt.

Mówi Ameryka!
Nastroje optymistyczne w Hollywood wzrastaja.

Jeżeli przemysł filmowy nie może zaspokoić 
pragniem wszystkich widzów, to jednak zadawala 
on większa czesc publiczności. Znaczenie prze­
mysłu filmowego dla potrzeb kulturalnych współ­
czesnego społeczeństwa ciągle wzrasta — jak tO' 

i oświadcza prezydent Paramountu, Barey Balaban. 
' Przemyśl filmowy nie zarabia dziś tak łatwo do- 
i larów, jak poprzednio Przyznaje on również, ze 
■ pod względem artystycznym filmy produkowane 
' obecnie, pozostaja w tyle za swoimi mozliwoscia- 
! mi. Nowe środki produkcji pozwalaja jednak, zda- 
i niem fachowców, na stale ulepszanie strony tecli- 
i nicznej. Wytwórnia w Hollywood nie tylko utrzy- 
I ma sie na obecnym stanowisku w produkcji ale sa 
| nadzieje, ze pozycje swoja wzmocni. Ogólnie, 
i wbrew krytyce, Balaban twierdzi, ze filmy nie sa 
I zle. Gdyby tak było, iłosc ludzi oglądających ob­
razy. musialaby sie zmniejszyć. Kasy kin mowia 
wręcz cos odmiennego. Iłosc widzów od roku 19,36 

• ciągle wzrasta. Zdaniem Mr. Goldcnson, prezy­
denta koncernu kin Paramount Theatre Service 
Corporation, zainteresowanie filmem wzrasta, mi­
mo konkurencji imprez sportowych. Filmy dobre 
w USA odwiedza przeciętnie 20-30 milionów ludzi, 
filmy bardzo dobre np-:x „Droga ćlo szczęścia", 
zyskują 80 milionów widzów. Balaban patrzy 
bardzo optymistycznie na przyszłość Hollywood. 
Sadzi on, ze mimo wysokich cel, nakładanych 
przez państwa importujące filmy amerykańskie, 
przemysł filmowy USA zdobywał bedzie wciaz 
nowych odbiorcow posrod narodow świata.
F 5650 M Thomas M. Pryor.

Ostatnio dopiero objęto ja ogolna akcja po-. 
w stopniu niestety ze 

Zor-

ZPT. 
również

francuskiej strefie okupacyjnej Austrii 
powszechnej.
stycznia b. r. wizytował szkole przed- 

i kierownik IV. Obwodu Szkolnego, 
obecni nazurzadzonej po lekcjach

sie 
Niemców, któremu 
wzety do niewoli

sześciotygodniowy

szkol a nastepruie, jeśli 
na Moskiewski Uniwer-

szkoły sa czescia skla-

(dokończenie ze str. 3) 
trzech miesięcy miało ono charakter gwałtownie anty- 
amerykanski. Znaczna czesc szkolenia odbywa 
pod auspicjami Ruchu Wolnych 
przewodzi Friedrich von Paulus, 
marszałek niemiecki.

...Wszyscy jeńcy przechodzą
kurs obozowy w zakresie doktrynalnym pod kierow­
nictwem rosyjskich oficerów i agentov komunistycz­
nych. rekrutujących sie z ich własnych szeregów.

Najlepsi kandydaci sa wybierani na podstawie 
testov inteligencji i innych i sa wysyłani najpierw do 
antyfaszystowskich wyższych 
zapowiadaja sie interesująco.
sytet.

Antyfaszystowskie wyzsze
dewa Ruchu Wolnych Niemców.

Program Wyższych szkol obejmuje wygłaszanie 
przemówień, historie partii komunistycznej, sposoby 
wpływania na masy, zakładanie sieci wywiadowczej 
dla ochrony partii 'komunistycznej i przekazywanie 
wiadomości wywiadowi Związku Sowieckiego. Ton 
odczytów określany jest jako „wybitnie antyamery- 
kanski i niekiedy wyraźnie wojowniczy".

Absolwenci, których wysyła sie na Uniwersytet 
Moskiewski, otrzymują odziez i racje takie same, jak 
sztabowi oficerowie armii sowieckiej. Mogą swobo­
dnie poruszać sie po Moskwie. Ocenia sie, ze conai- 
mniej 15.000 niemieckich i austriackich jeńców przeszło 
kurs uniwersytecki".

Wylęgarnię czerwonych mikrobów pracuja gorącz­
kowo, starajac sie zatruć Europę. Gdy wiec powraca­
jący jeniec niemiecki pyta jak ow Almanzor „Zgadnij­
cie czyim ja posłem?" — wszyscy znaja odpowiedz.

Zebranie organizacyjne oddziału „Stowarzyszenia 
Polskich Kombatantów".

W dniu 27. 1.48 odbyło sie zebranie inicjatorów zało­
żenia oddziału „Stowarzyszenia .Polskich Kortibatan- 

,tow“ w Innsbrucku. Wybrano komitet organizacyjny 
i postanowiono zwrocie sie do Zarzadu Głównego 
SPK o zatwierdzenie nowo powstałego oddziału.

Znów proces „Polskich zbrodniarzy".
W dniu 12. lutego odbył sie przed sadem francuskim 

w Innsbrucku proces szesciu D. P„ oskarżonych o 
rabunek.

W dniu procesu prasa tyrolska 
o „szesciu polskich zbrodniarzach", 
rozprawy tylko dwóch okazało sie 
stałych dwaj byli Jugosłowianami, 
jeden Węgrem.

Jednego z Polakow Wacława 
zano na cztery, drugiego Henryka
lata wiezienia. Obaj w sierpniu 1947 roku przybyli z 
Polski i chcąc sie dostać do Francji zatrzymali sie w 
Bregenz (Vorarlberg) francuska strefa Austrii), 
powod rabunków podawali obaj potrzebę

I pieniędzy na podroż do Francji.
Z racji „nielegalnego" przybycia z kraju 

zani nie mieli u władz francuskich większych
Polacy we francuskich kompeanfach wartowniczych.

We francuskich kompaniach wartowniczych znaczny 
procent żołnierzy i oficerów to Polacy. Warunki ży­
ciowe stosunkowo niezłe. Tym niemniej dal sie osta-

pisala bez wyjątku 
z których podczas 

Polakami. Z pozo- 
jedcn Ukraińcem i

Strzeleckiego ska- 
Solewicza na dwa

Jako
zdobycia

obaj ska- 
tnjdnosci.

Gleichschaltowaiiie Czechosłowacji
Londyn (BBC). Nacisk komunistyczny na do­

tychczasowy rząd Czechosłowacji, połączony z 
groźbami, doprowadził do zmiany rządu. W no­
wym rządzie zasiada 12 komunistów, 4 socjalde­
mokratów, 2 czlonkow partii ludowej. 2 czlonkow 
partii chrześcijańsko - demokratycznej i 1 członek 
partii Slowakow.

Stanowisko prezydenta utrzyma! Benesz.

WARTOSY MAJATKU francuskiego, upaństwo­
wionego w Polsce, obliczono w Paryżu na . . . 
380 milionów dolarow. Cyfra ta wyglada jednak 
nieco zbyt „teoretycznie". Ostatecznie Francuzi 
otrzymają jako odszkodowanie 3,8 milionów ton 
węgla, wartości 57 milionów dolarow.

HUMOR KRAJOWY.

Klucz korespondencyjny.
Dla ludzi, których zly los zmusza do pisania 

do urzędów i którzy maja tyle szczęścia, ze otrzy­
mują odpowiedz oto pare pożytecznych objaś­
nień. Odpowiedzi urzędowe trzeba przecież u- 
miec rozcyfrowac. I tak:

„Sprawa pana jest rozpatrywana" — papiery 
sa gdzieś na samym spodzie szuflady.

„Sprawa pana została skierowana do wyzszycn 
czynników" — nikt nie chce brać odpowiedzial­
ności za decyzje.

„Mamy nadzieje załatwić pana sprawę w naj­
bliższej przyszłości" — urzędnik wyjeżdża na 
urlop.

„Sprawa pana wymaga dodatkowych docho­
dzeń, które zabiora nieco czasu" - akta zostały 

j zagubione i urząd ma nadzieje, ze klijent da za 
I wygrana. K. Z,

*
Pan Bog, zaniepokojony sytuacia w Polsce, wy- 

1 syla tam jej patrona sw. Stanisława. Po dwu 
i godzinach przychodzi depesza: Jestem w Bezpie- 
; ce. Stanisław".

Wobec tego wysyła w sukurs sw. Piotra, który 
Hednak juz po kilku godzinach depeszuje: „Jestem 
i w Bezpiece. Piotr".

Po naradzie z władcami Piekieł Niebo decy- 
| duje, ze jedynie Lenin zdoła wyjaśnić te niepoko- 
i jaea sytuacje i wysyła go do Polski. Pod wieczór 
'przychodzi depesz?: „Jestem w rządzie. Mieczys- 
I law". „Pod Prad"
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Rosja wobec pisarzy
i

w szary 
krew wsiaka w piasek, 
nieliczni miedzynarodo- 
i krajami zagarniętymi, 
zmieniali często pasze,

(1P). Stosunek bolszewików do pisarzy byl sto-' 
sunkiem przeciętnego ekonoma do krów. Nie doi 
sie, jak należy? zmienić pasze i ogrodzenie. - 
Nie pomaga? — zarznae na mięso. Padla ze złe­
go żywienia? — „Dorznac" dla niepoznaki nieży­
wa — a krwawe ochłapy sprzedać.

Byl to stosunek czysto użytkowy, brutalny, 
zimno wyrachowany. Bolszewicy długo jeszcze 
sprzedawali książki zamordowanych przez siebie’ 
pisarzy we wszystkich możliwych krajach zagra­
nica, byle nie u siebie. Nakłady pisarzy zlikwido­
wanych były wewnątrz zawsze nakladami sprze­
dawanymi tylko do użytku nielicznych uprzywile­
jowanych czlonkow partii. Masy tych książek 
wiecej nie widziały. Oczywiście, w okresie trzy­
dziestolecia bolszewickiej dyktatury nad proleta­
riatem bywały w tej regule drobne wyjątki; niek­
tórzy szczęśliwcy ocaleli z pod noża, a za cene 
przekreślenia swej sztuki uzyskali od ministerstwa 
Spraw Wewn. pozwolenie wsiąknięcia 
tłum sowieckiego ludu jak

Komuniści rosyjscy i ci 
wi, którzy rządzili Rosja 
jak ow obskurny ekonom,
eksperymentowali, ale ich celem było zawsze prze­
de wszystkim wydobycie jak największej ilości 
mleka, chocby sztuka potem padla. — „Jestem 
wydojony jak kro'wa z wymieniem obwisłym** 
pisał przecie otwarcie Włodzimierz Majakowskij, 
który obdarzony przebłyskami geniuszu, jeden z 
pierwszych zorientował sie w istocie „nowego 
świata**, realizowanego przez słoneczna drużynę 
Stalina. Szarpali wiec bolszewicy i padlinę, sprze­
dając ja później zagranica w tysiącach egzem­
plarzy, w krajach, gdzie częstokroć .nie podejrze­
wano nigdy straszliwego życia i straszliwej śmier­
ci artysty. Maszyna sowiecka, jak ogromna szu- 
lernia, pracowali na dwie propagandowe trans­
misje: jedna zewnętrzna, błyskotliwa, oryginalna, 
pociagajaca, druga wewnętrzna, szara, ale zato 
podporządkowana prostakom z partii, których je­
dyna dewiza w dziedzinie sztuki było wytoczenie 
z artysty ostatniej kropli krwi, jak wydojenie kro­
wy z ostatniej kropli mleka.

Najodważniejsi poeci pierwszego piętnastolecia: 
Majakowskij i Jesienin obaj skończyli samo­
bójstwem. Mozę to i lepiej, gdyż uniknęli losu ich 
starego nauczyciela-przyjaciela, poety 
Kamieńskiego, ktorego wychudły cień blakal sie w ; fulina. Białoruski, miody poeta, 
lagrach Uchty jeszcze w zimie 1940 r„ szklanynr jeszcze w roku 1941. Ukraiński 
grudniowym wieczorem, po katorznej robocie

zaklinał mamroczącymi głucho ustami zimne stru­
ny podarktycznego księżyca, by uwiły sie w petle 
na szyje nowego, przeklętego cara. Co sie sta­
ło potem z Wasia Kamieńskim? nie wiadomo. 
Jeśli dożył do dzisiaj, to siedzi w lagrze. A jeśli 
nie dożył, to leży w zoltej, rdzawej górze piachu 
lagiernego cmentarza — monstrum na Gerdyolu, 
cmentarza walącego sie tysiącami zakopanych tam 
i zmieszanych ze zwałami piachu niegdyś ludzkich, 
niegdyś zdrowych, niegdyś młodych ciał.

W lagrze również siedział popularny partyjny 
poeta Demian Biedny}, żaden geniusz, ale zato au- 
tor-rckordzista wszystkich najgłośniejszych pios­
nek sowieckich, śpiewanych dosłownie, przez dzie­
siątki milionów ludzi. Ten tez nie zrozumiał „sło­
necznej filozofii” Stalina.

Bardzo znany zagranica rosyjski powiesciopi- 
sarz Borys' Pilniak, z pochodzenia Niemiec nad- 
wolzanski, jeden z czołowych pisarzy-sympaty- 
kow, którzy decydowali swym talentem o przy­
ciąganiu tysięcznych mas do partii bolszewickiej, 
gnije od kilkunastu lat w specizolatorze na Uralu; 
ten sam, który tak mocno rozsławił wsrod całego 
świata soczystosc i barwność awangardowej pro­
zy rosyjskiej.

Poete Gumilowa, niegdyś meza poetki Achma- 
towej, rozstrzelali. Oskarżyli go, zresztą dosc 
wcześnie, o „ideowe huliganstwo**. Teraz o to os­
karżają Zoszczenke, Achmatowa, Fadiejewa i inn. 
Modny termin. Bezmyślny poza tym jak cala Azja 
filozoficzna stalinowskich dekretów o sztuce. 
Prześladowano latami, az ja zniszczono, wybitna 
powieściopisarkę. Tatarkę, Sejfuline; oskarżano i 
wloczono po śledztwie długimi nocami wszystkich 
prawie pisarzy (nie wykluczając Erenburga i Alek- 
sieja Tolstoja), ścigano policja polityczna muzykę 
Szostakowicza, malarstwo Kazimierza Malewicza, 
futuro-rzezbe Tatlina; wieziono cyrkowców, tech­
ników teatralnych, fotografów, antykwariuszy, ko­
rektorów gazet. Kogo zresztą nie wieziono? Zlik­
widowano wszystkie niezależne narodowościowe 
ośrodki artystyczne. Rozpędzono pisarzy tikrai 1- 
skicli, białoruskich, gruzińskich, ormiańskich, ta­
tarskich, żydowskich i polskich.

Żydowski pisarz Lurie siedział w lagrze i zmu- 
' szony byl potem napisać ksiazke. której teza prze- 
I wodnia na pare lat przed Hitlerem i Rosenbergiem 

Wasyla, było hasto „Arbeit macht frei“. Siedziała także Sej- 
Fontin, siedział, 
wybitny liryk, 

i ’ Chwilowyj, zastrzeli! sie z rozpaczy, jak. (któryś

tam z rzędu juz) przyszło po niego w nocy 
NKWD. Kryminały odwiedzili ukraińscy pisarze: 
satyryk Ostap Wisznia rodzina Kruszelnickich i 
wszyscy bez wyjątku Polacy.

W lagrach i więzieniach z polskich literackich 
sympatyków •komunizmu lub komunistów partyj­
nych zginęli: Bruno Jasieński, Stan. Ryszard Stan­
du. Witold Wandurski, Jan Hempel, Andrzej Wo- 
lica i inni. Siedzieli poza tym podczas ubiegłej woj­
ny wszyscy zwolennicy porozumienia Polski z 
Rosja Sowiecka: Broniewski, Wat, Peiper, Czuch- 
nowski Skuza, i wielu innych. Nie lepiej było 
zresztą z Węgrami, Rumanami, Wiochami, Niem­
cami, Chińczykami, Litwinami, Łotyszami, Finami 
i Estończykami. N.p. Kazys Boruta, wybitny litew­
ski poeta i rewolucjonista, wieziony przez szauli- 
sow na Litwie, otwarty sympatyk bolszewizmu i 
Rosji, zginał potem bez siadu w sowieckim wiezie­
niu. Wiktor Serge (niedawno źmarl w Meksyku) 
odsiedział swoje kilka lat w lagrze, zanim między­
narodowa interwencja wydarła go z lochu.

Z bydlęca tępota i szalem niszczenia swoich 
zwolenników, bolszewicy niszczyli wszystko, co 
wpadlo im w rece. Nie pozostawili nikogo na wol­
ności, dopoki nie przeszedł przez lagry lub ka­
torgę.

Nie było jednego wybitniejszego pisarza euro­
pejskiego, któryby, zaglądnąwszy do tego olbrzy­
miego śmietnika rewolucji okrucieństwa, nie 
wzdrygnął sie z przerażeniem, wstrętem i straszli­
wym gniewem. Wymieńmy chocby Wiktora Ser- 
ge, Panait Istratiego (Rumuna piszacego po fran­
cusku), Ignazio Silone, świetnego pisarza włoskie­
go i przywódcę włoskich, emigrantow-komunistow, 
Andre Gidea, Andre Malreaux, Kestlera i innych.

Przegląd ten nie. jest w ogolę kompletny. Jest 
tylko skromnym, szkicowym podsumowaniem 
trzydziestolecia bolszewickiej polityki i „rewolucji 
pisarskiej**. Nie jesteśmy pesymistami. Przegląd 
ten nie jest jeszcze zamknięty, ponieważ Łubianka 
i’ NKGB-pracuja i czekaja chciwie na swych no­
wych sympatyków, zwłaszcza maja wielka ochotę 
na Anglików i Amerykanów, ponieważ to i . . . 
zegarki przywoza ze soba lepsze i drozsze, a i 
zdrowej naiwności im nie brak. Bolszewicy poza 
tym mogą liczyc na angielskich i amerykańskie.'! 
sympatyków komunizmu tym bardziej, ze przez­
naczyli oni juz im miejsca obok grobow zagranicz­
nych komunistów Polakow: Jasieńskiego, Wan- 
durskiego, Hempla i tylu innych, ze wszystkich 
narodowości, wielkich i małych, tragicznych i 
nieszczęśliwych. („Jutro Polski”).

MICHAŁ SREBRZAK.

„Duże zainteresowanie dla jeżyka i kultury polskiej , .

Wywiad z prof. Luznickim 
Literatury polskiej na

Mały, barokowy pałacyk przy ulicy Mozarta 
w Grazu robi przyjemne wrażenie. Mieści sie tu­
taj m. inn. studium filologii słowiańskiej, a w ra­
mach tegoż studium lektorat jeżyka, literatury i 
kultury polskiej.

Lektor dr. Berezowski odnosi sie do mnie 
bardzo uprzejmie i cieszy sie, ze może podzielić 
sic swymi spostrzeżeniami z czytelnikami „Głosu 
Polskiego.", ktorego sam pilnie czytuje. Łektoi 
spędził przed wojna 16 lat w Krakowie studiując, 
a później pracując, jako asystent, w seminarium 
filologii słowiańskiej, współpracując na polu nau­
kowym z Polska Akademia Umiejętności i, spec­
jalizując sie na odcinku jeżyków i kultury słowiań­
skiej.

Lektorat jeżyka polskiego w Grazu jest ściśle 
związany z osoba prof. H. F. Schmida, długolet­
niego profesora jeżyków i kultury słowiańskiej na 
.uniwersytecie w Grazu. Prof. Schmid jest nietylko 
wielkim znawca jeżyków słowiańskich, ale rów­
nież serdecznym przyjacielem Polski i Polakow. 
Należy on do tych nielicznych uczonych na tym 
terenie, którzy interesują sie żywo sprawami na­
szego kraju i wyraźnie akcentują swa sympatie do 
tego wszystkiego, co związane jest z nasza 
przeszłością, tradycja i doba współczesna. Nieste­
ty, jesienia 1947 roku prof. Schmid został powoła­
ny ną katedre do Wiednia, a jego miejsce ma zając 
prof. Mati.

Okazuję sie, ze lektorat polski w Grazu byl juz 
przygotowywany przed ■ wojna i wtedy zaczęto 
gromadzie dzielą i książki polskie. Warto wspom­
nieć. ze kontakt polskiej inteligencji z lat przed­
wojennych z Grazem byl bardzo żywy. Polscy 
nauczyciele germanistyki przejeżdżali tu na kursy

, kier. Lektoratu Jeżyka i 
uniwersytecie w Grazu
jeżyka niemieckiego. Możliwe, ze wlisnie te kon­
takty przyczyniły sie do powstania naszej kultu- 
rąlno-naukowej placówki w Grazu.

Na lektoracie polskim w Grazu wykladaja obec 
nie 3 siły naukowe. Docent dr. Luznicki wykłada 
literature polska (obecnie okres romantyzmu). Dr. 
Samborski prowadzi kursy dla początkujących, ja­
ko Lehrgangsleiter Dr. Berezowski wykłada pol­
ska gramatykę opisowa i historyczna, dialektyke 
oraz prowadzi ćwiczenia seminaryjne.

Założony w roku 1946 lektorat polski powoli 
rozwija sie i zyskuje coraz większe zainteresowa­
nie wsrod studiujących. Ciekawe to zjawisko, bio- 
rac pod uwagę, ze Graz, jako położony w strefie 
zainteresowań jeżykami poludniowo-slowianskimi, 
posiada raczej naturalne tendencje do przenikania 
w kulture narodow poludniowo-slowianskich. O 
żywotności lektoratu polskiego świadczy żywe 
zainteresowanie wykładami i pilne ćwiczenia kil­
kunastu studentów, którzy z zapaleni oddaja sie 
nauce jeżyka i literatury polskiej. Program nauki 
jest tak ułożony, aby słuchacze, po względnie 
szybkim zapoznaniu sie z podstawowymi wiado­
mościami jeżyka polskiego, dalej juz samodzielnie 
rozwijali swe wiadomości i umiejętności w kierun­
ku specjalnych zainteresowań. Zasadnicza trud­
ność uczącym sie sprawia gramatyka polska, któ­
ra cudzoziemcy uwazaja za cos nadzwyczaj trud­
nego do przezwyciezenia. Wykłady i ćwiczenia 
odbywają sie sposobem uniwersyteckim i nie 
ograniczają sie tylko do płytkiej nauki samego je­
żyka. W całokształcie nauki kładzie sie nacisk na 
zainteresowanie słuchacza kultura i literatura pol­
ska.

W ciągu 4 semestrów swego istnienia, lektorat 
polski w Grazu wychował juz mala grupe studen­
tów, którzy, kształcąc sie dalej, coraz szerzej i 
glebiej wnikają w nasz dorobek kulturalny. Nauka 
jeżyka polskiego prowadzona jest w ten sposob. ze 
każdy słuchacz zobowiązany jest do wykonania w 
ciągu semestru . szeregu referatów z gramatyki, 
dialektyki, literatury, czy tez kultury polskiej. Re­
feraty te sa potym odczytywane, dyskutowane i 

! poprawiane w zespole studiujących, a nastepme 
stanowią material pomocniczy dla dalszych nauk 
teoretycznych. Wszyscy studenci posiadaja wiel­
kie możliwości korzystania z usług biblioteki mii- 

I wersyteckiej, dosc dobrze zaopatrzonej w pod­
ręczniki, książki i polskie dzieła naukowe. Jednym 
z największych wydarzeń na terenie lektoratu pol­
skiego w Grazu byl referat wygłoszony przez dr. 
Berezowskiego na temat uczonego, polskiego, > y- 
lego prezesa Akademii Umiejętności, prof. Jana 
Rozwadowskiego, sławnego językoznawcy, uraz 
jego epokowego dzieła pt.: „Prawda życia”.

W dziele tym próf. Rozwadowski dal wyraz 
nie tylko swej własnej, oryginalnej filozofii życia, 
ale wykazał również ogromne zrozumienie dla ak- 

j tualnych problemów przenikających dobe wspol- 
i czesna. Dzieło to stanowi jednocześnie podstaw? 
logicznego myślenia, jak również rozumienia za­
sad wszystkich dziedzin nauki, — słowem ka­
techizm dla każdego pracującego naukowo. Refe­
rat dr. Berezowskiego spotkał sie z dużym zainte­
resowaniem i uznaniem posrod uczonych jak rów­
nież inteligencji pracującej w Grazu.

Po dluzszej rozmowie, dziękując dr. Berezow­
skiemu za czas ofiarowany dla czytelników „Gło­
su Polskiego”, zegnajac sie z uczonym, zyczylem 

i mu wiele powodzenia w jego pracy na nowym te- 
1 renie. Lektor dr. Berezowski opuszcza w najbli- 
' zszych dniach Graz, udajac sie do Kanady.

(napisał dr. Władysław Theuerle, Graz.)
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Spostrzeżenia z dnia . . .
Wysiedleńcy w Austrii to zawsze jeszcze lu­

dzie . . . drugiego rzędu. Etykieta reżimu Nazi, 
przyklejona na barki DPs rekoma wyznawców 
ideii narodowego socjalizmu niemieckiego, mimo 
wszystko, widnieje i uraga świata. Dowodow na 
to sypie sie cala moc. Wezmy naprzyklad sprawę 
ograniczeń podróżowania. Osobom wysiedlonym 
wAustrii do dnia dzisiejszego nie wolno bez spec­

jalnych przepustek i pozwoleń przekraczać granic 
zon okupacyjnych. Z drugiej strony starania o 
przepustkę kończą sie zwykle . . . odmowa.

Człowiekowi nieuprzedzonemu nasuwa sie 
słusznie pytanie, dlaczego tak jest i jaki sens tego 
wszystkiego?

Iilzmy po linii doświadczeń. Znany mi jest wy­
padek kiedy to nalezacy do obozu DPs alianckich 
starszy, cieszący sie dobra opinia człowiek, nic 
chcąc zyc na łaskawym chlebie, zwrócił sie do 
pewnej firmy handlowej w Karyntii z prośba o 
prace. Dana firma, po zapoznaniu sie z kwalifikac­
jami zgłaszającego sie, zgodziła sie przyjąć go do 
pracy. Ponieważ petent mieszka w okupacji ame­
rykańskiej, chcąc dostać sie do okupacji brytyj­
skiej, zgłosił sie z prośba do jednego urzędu o wy­
stawienie mu przepustki upoważniającej do prze­
kroczenia granicy zon. Urzędnik nie udzielił jednak 
zezwolenia na wydanie przepustki, twierdząc, ze 
posiada do dyspozycji jedynie 40 sztuk takich 
przepustek . . . które lezą bezużytecznie w szufla- [ 
dach biurka.

Z jednej wiec strony szczuje sie opinie przeciw 
osobom wysiedlonym, jako nierobom, darmozja­
dom. leniuchom, — z drugiej zas ludziom chcą­
cym pracować uniemożliwia sie przedostanie do 
warstatu pracy.

A rezultat? Rozgoryczenie, które przeniesione 
zostanie na szerszy świat.

—■ W innym wypadku znalazłem rodzinę, któ­
ra pragnie wyjechać do USA. Rodzina ta mieszka 
w Tyrolu i posiada Affidavit upoważniający do 
załatwienia reszty formalności w konsulacie ame­
rykańskim. Ludzie ci juz rok czekaja na okazje 
wyjazdu do strefy amerykańskiej i jak dotąd, 
bezskutecznie.

Pewne siły, uwazajac wysiedleńców za zło, 
ktorego należy pozbyć sie najwcześniej, nie szczę­
dzą przykrości „umilających** czasowy pobyt osob 
wysiedlonych w tym kraju. Kiedy zas osoby wy­
siedlone czynią starania o wyjazd, robi sie 
wszystko, aby ten wyjazd im uniemożliwić.

— Spotkałem również młode małżeństwo, zy- 
jace w seperacji na skutek obowiązujących prze­
pisowi Jak w znanym bibilijnym opowiadaniu. 
„Ani on do niej, ani ona do niego**. Musza zyc 
osobno, prowadzić dwa domy.'Jedynie poczta łas­
kawie pozwala kontaktować sie ze soba listami, 
na które nie zawsze można sobie pozwolić. (Wy­
sokie opłaty rozmow telefonicznych pozostaja 
zawsze jeszcze w sferze marzeń i ideałów czło­
wieka XX wieku).

A przecież tyle sie mówi i pisze o niskim mo­
rale osob wysiedlonych! Dlaczego nikt z biadają­
cych nie pomyśli o usunięciu tych praeszkod, któ­
re stwarzaja warunki i okazje do obniżania sie 
poziomu moralnego osob wysiedlonych? Przykła­
dów takich anomalii moznaby przytoczyć wiele. 
Naszym zdaniem wszelkie przepisy administracyj­
ne maja na celu regulowanie życia, a wiec ułat­
wianie go w pozytywnym tego słowa znaczeniu. 
Przepis stawiający tanie rozwojowi łub anarchi- 
zujacy porządek publiczny jest czymś szkodliwym 
w samyip założeniu i jako taki winien uledz re­

wizji.
Należy umożliwić osobom wysiedlonym moż­

ność przejazdu z zony do zony cliocby w spra­
wach poszukiwania pracy i emigracji. Wzgląd na 
bezpieczeństwo i tzw „czarny handel** nie może 
tu spełniać roli decydującej, gdyż nie tylko wsrod 
osob wysiedlonych sa jednostki zbrodnicze i nie 
tylko osoby wysiedlone zajmuja sie nielegalnym 
handlem. (t)♦
Plotkarze zdobywają rekordy!

Zycie osob wysiedlonych obfituje w najrozmait­
szego autoramentu słabostki. Do nich należy rów­
nież plotki, która świeci triumfy. Wymyślona 
przez takie indywiduum, które zawsze cos „wic**, 
puszczona w obieg, staje sie wkrótce wlasnoscia 
całego ogolu dipisowego społeczeństwa we 
wszystkich strefach. Zwłaszcza zas. gdy dotyczy 
ona najbliższej przyszłości wysiedlonych. Tak ma 
sie również sprawa z emigracja.

Po wielomiesięcznym oczekiwaniu na wyjazd 
do Chile, przyszła wreszcie wiesc szczęsna, ze 
sprawa rusza z miejsca, emigracja bedzie, przy­

jeżdża misja w celu załatwienia wszelkich formal­
ności związanych z wyjazdem itp. Nie jeden odzyl 
zaraz i zaczai krzatac sie około zebrania wszel­
kich potrzebnych świadectw i dokumentów, pilnie 
nadsłuchując, kiedy zawolaja go przed oblicze 
władzy, posiadający w swym reku klucz do świa­
ta i przyszłości.

Ale jednocześnie z tym ukazało sie na hory­
zoncie masa wątpliwości, czy warto do tego kraju 
wyjeżdżać . . . Tu i tam poszły w ruch „klapacz- 
ki“, syki, szepty, pełne najczarniejszych wieści. 
Oto jeden „uczony w piśmie** raptem ogłosił, ze 
nad Chile zbliza sie z błyskawiczna szybkością 
komet (czy kometa), która zagraza temu krajowi! 
Ho. ho! gotowe! Kieska! Nie jedziemy!

1 ludziska głowią sie, co robie. Przecież tak na 
nieszczescie jechac nie warto! Ale upłynęło wiele 
dni i tygodni, a słuch o komecie zaginał!

Ale od czego sa spece. Wymyślono wiec nowa 
wiesc hiobowa. Tym razem lezącą w sferze nie- 
odgadnionych tajemnic oceanicznych.

Słuchajcie, mowia plotkarze, straszne rtiesz- 
czescie! A, jej, jakie nieszczescie! Topią okręty z 
dipisami! Na takiej a takiej szerokości geograficz­
nej, okręt wiozący tyle a tyle uchodźców z Euro­
py (nawet liczby dokładne podadza tacy spry­
ciarze) najechał na miny głębinowe i wszyscy 
poszli na dno! Widzicie, siły zla dzialaja wszędzie, 
nawet w królestwie rekinów’!

Z czasem okazało sie, ze to zatonal okręt z 
próżnymi trumnami na skutek sztormu morskiego!

Plotkarze sa niestrudzeni i nie daja za wygra­
na. Oto nowe nieszczescie, importowane wprost z 
Włoch. Aresztują ! ! ! Aresztują biednych dipisow 
makaroniarze! Policja stoi sobie przy burcie okrę­
tu i kto jej sie nie podoba aresztuje, albo kaze 
aresztować podejrzanym typom! Nie jedzcie, bo 
wiecie. co sie z wami stanie ... I znowu ludziska 
skrobia sie za uszami, medytują, kina, — wszę­
dzie to samo! Sa wsrod nich mocno podszyci 
strachem i ci, w te pędy lecą do biur PC IRO. 
prosząc o skreślenie ich z listy zgłoszonych na 
wyjazd do Chile.

Trudno sie dziwie plotkarzom. To przecież ich 
chleb codzienny. Trzeba zas dziwie sie pewnej 
gazetce dipisowej, która takie brednie wyssane z 
palca podaje jako serwis wiadomości codziennych. 
Hajki zostawmy dla dzieci, dorośli niech skrzęt­
nie korzystają z możliwości wyjazdu do Chile, a 
pewnych redaktorom bałamucącym ogol niesz­
częśliwych ludzi zostawmy przyjemność pisania 
dla siebie . . . (t)'

Na taśmie telegraficznej . . .
W Warszawie zmarl gen Bronisław Prugar-Ket- 

ling, b. dowodca 2 dyw. strzelców, która po krotkicłi 
walkach w Francji przekroczyła granice szwajcarska, 
gdzie została internowana. Zmarły general po pow­
rocie do kraju zajmował rożne stanowiska, a ostatnio 
byl szefem gabinetu Żymierskiego * Według „New 
York Herald Tribune" — w Polsce znajduje sie w 
obiegu około 400 000000 fałszywych dolarow * Amba­
sada francuska w Warszawie rozesłała kilka setek 
zaproszeń na urządzone przyjęcie, które zostało jed­
nak zbojkotowane przez dygnitarzy reżymu. Woleli 
oni — pisze DZ. P. — pojsc na odczyt o nafcie, niz 
pic szampana w ambasadzie francuskiej. W ten 
sposob władcy dzisiejszej Polski „odbili sie” za 
aresztowanie i deportacje komunistów’ polskich we 
Francji * Urzędnik MSZ Grosz oświadczył, ze wiado­
mość o samobójstwie popełnionym przez znanego 
działacza PSL Bryje, któremu nie udało sie uciec z 
Mikołajczykiem na Zachód, nie polega na prawdzie. 
Według tego groszowego oświadczenia — Bryja zyje 
i cieszy sie dobrym zdrowiem. Oczywiście — w wie­
zieniu Mokotowskim * Jak dotąd nie ma zaprzeczenia 
wieści o zamordowaniu w więzieniach Bezpieki czoło­
wego działacza socjalistycznego, występującego w 
grupie oskarżonych z Kazimierzem Puzak em na czele 
— Antoniego Zdanowskiego, który wolal zginać, niz 
'ie „pokajać" * Jak donosi DZ. P. — do Londynu do­
tarła wiesc o zmasakrowaniu w wiezieniu Bezpieki 
dwu wybitnych działaczy socjalistycznych: Tadeusza 
Szturm de Sztrema oraz Ludwika Golina * Z War­
szawy« dotarła wiadomość o śmierci w wiezieniu mo­
kotowskim znanego działacza PSL na okręg Gdaji.sk- 
czlonka Rady Naczelnej Stronnictwa, Tabisza Stanisła­
wa * W Francji aresztowani zostali na polecenie mi­
nisterstwa spraw wewnętrznych następujący Polacy: 
Wasilewski. Blacha, Stanowski, Badura. Sadowski i 
Ciapa — wszyscy podejrzani o reżyserie akcji straj­
kowej. Zostali oni deportowali' z Francji * W wiezie­
niu mokotowskim oczekuje na proces jeden z redak­
torów polakożerczych pism hitlerowskich „Voelkischer 
Beóbachter” i „Der Angriff” — Hans Heinkle * W 
ciągu jednego miesiąca związki zawodowe w Polsce 
wpłaciły na pomoc dla „walczącej H szpanii i

Grecji” kwotę 9 00(1 ODO złotych, które faktycznie zo­
stały ściągnięte z zarobków robotników * Według in­
formacji radia z Polski na Ziemiach Odzyskanych w 
dniu 1. stycznia br mieszkało 5 250 000 os.:b * Po dwu­
miesięcznym pobycie w USA powrócił samolotem do 
Polski ambasador Stanton Griffis. Władze reżimowe 
aresztowały zaloge samolotu, skladajaca sie z 5. lot­
ników dlatego, ze nie .posiadali oni wiz wjazdowych. 
Lotników zwolniono po 24 godzinach. Wydano za­
rządzenia, ze na przyszłość, lotnicy nie posiadający wiz 
siedzieć beda cały rok * Według zeznan jednego z 
oskarżonych w procesie NSZ, niejakiego Kasznicy. 
organizacja ta zlikwigowala inz. Makowieckiego i do­
centa Widerszala, a prof. Handelsman i Krahelska w y­
dani zostali przez ONR w rece Gestapo, które skiero­
wało ich do obozu koncentracyjnego, gdzie zginęli * 
W Monachium zmarl nagle długoletni arcybiskup 
piński J poleski Polskiego Autokefalicznego Kościoła 
Prawosławnego, ks. metropolita Aleksander *

List w sprawie wspólnego uczczenia 100 letniej 
rocznicy WIOSNY LUDÓW.

Szanowny Panic Redaktorze!
Poprostu chce podziękować za tak miły artyku­

lik, jaki miał miejsce w jednym z ostatnich nume­
rów GŁOSU POLSKIEGO, zatytułowany : „15.3. 
1848 1948“ i napisany przez „KAPE". Artykuł
ten sprawił Węgrom wielka radość.

Ja, jako zona oficera węgierskiego (wojna wyg­
nała mnie z domu, a obca ojczyzna reka wsparła) 
jestem z pochodzenia Polka i ta Półka zostanę juz 
na zawsze, chce wyrazie Wam słowa podzięki w 
imieniu tych węgierskich rodzin oficerskich, w ko­
le których sie obecnie znajduje. Chce również z 
całym naciskiem podkreślić, ze dla tych rodzin 
oficerów węgierskich „GLOS POLSKI" jest może 
czymś wiecej wartościowym, niz dla niejednego 
Polaka. Czekamy na te gazete z utęsknieniem, a 
po otrzymaniu jej staje sie zbiorowym tłumaczem 
wszystkich nowin.

Chcialabym również, o ile to jest możliwe, byc 
pomocna w przygotowywanych uroczystościach.

Mieszkamy w strefie angielskiej i jesteśmy w 
kontakcie z pobliskim lagrem węgierskim. Jest 
tam dużo naszych dobrych znajomych, wypróbo­
wanych przyjaciół Polski i Polakow. Chetnie sta­
niemy do pracy!

Mysie, ze wspólnym wysiłkiem zdołamy nale­
życie uczcie to wielkie ŚWIĘTO WOLNOŚCI I 
BRATERSTWA POLSKO-WĘGIERSKIEGO.

Wierzymy, ze kiedyś OPATRZNOŚĆ „wróci 
nas na Ojczyzny łono . . .“ Niech — jak powiedział 
Mickiewicz przygotowywana na 100 lecie 
wspólnych walk obu narodow uroczystość — tym­
czasem pozwoli przenieść nasze dusze utęsknione 
do naszych rozlogow, poi i lasów, kraju młodości 
i osłodzi nam chocby na kilka godzin nasza udrę­
kę oczekiwania.

Szczesc Boże w dalszej pracy!
Eb. majorowa Jozefa V. Marno.

APEL DO POLAKOW W AUSTRII!
Komitet Organizacyjny uroczystości 100 letniej 

rocznicy WIOSNY LUDÓW zamierza wydać 
ksiazke pamiątkowa w jeżyku polskim i węgier­
skim i w związku z tym prosi Rodakow o nadsy­
łanie w terminie do dnia 5. marca wszelkich mate­
riałów znamionujących idee współżycia i braterst­
wa polsko-wegierskiego od zarania naszych dzie­
jów, do dnia dziesiejszego. Pozadane sa również 
ilustracje, fotografie, oraz artykuły i utwory poe­
tyckie, dotyczące stosunków politycznych, kultu­
ralnych, gospodarczych i sportowych. Materiały 
nadsyłać należy do redakcji GŁOSU POLSKIEGO
UWAGA!

Zawiadamia sic wszystkich Polakow, iz następ­
ny przedświąteczny transport repatriacyjny do 
Polski odejdzie z Linzu 15-go z Salzburga 16-go 
marca 48 r.

Wszyscy Polacy oraz Volksdeutsche z Polski 
chętni na wyjazd powyższym transportem, winni 
zarejestrować sie najdalej do dnia 10-go marca br.. 
przedkładając równocześnie po 3 zdjęcia na osobę 
formatu paszportowego od lat 14-tu wzwyz.

Rejestracja na transport trwa codziennie w 
godzinach urzędowych za wyjątkiem świat i nie­
dziel w Salzburgu, Residenzplatz 1, w Linzu, 
Geothestr. 63.

Polska Misja Repatriacyjna, Salzburg, 
Residenzplatz J. Tel. 21 - 94.
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